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Spadły z morów orty znieu widzone, dokonała 
się bezkrwawe r wolocya wojskowa, błyska.icjna 
i śmiała. Dokonała się rewolucya, :tóra przekształ­
ciła cała ziriązici woistowe w polskie kadry zbrojne.

Siotna noc spowijałt jeszcze Krabów, kiedy jnż 
czojae cddz’ały polsk cb żołnierzy w błyskawicznem 
tempie zajęły kosztry i opanowały nuacto. Eatu- 
zyazm tłumów doszidł do zenitn przed starym ra­
tuszem, kiedy po 72 latach niewoli o:yl do nowego

życia. Tak budziła się Polbk,. w Krakowie, a na 
wieść o jej ZLurir ychpowstaniu —  zerwał cały 
naród pęta —  wszystkie dzielnice, łącząc się w jedną, 
nierozerwalną całość.

Minął rok. Polska potężna, wielka, ale krwawi 
się jeszcze. Na kresach słychać szczęk broni, hnk 
armat i iizask karabinów. Krwawi się Polska, naj­
lepsi Jej synowie giną w obronie granic, a końca 
nie widać tych strasznych zapasów, tych krwawych 
bojów. Minął rok — udawało się, że ten rok przy­
niesie nam spo&ój po trudach ciężkiej nktwoli, po 
krwawej światowej wojnie. Niel Joszcze me... trzeba 
jeszcze cierpieć. Jak matka cierpiąc wydaje na świat 
dziecię —  tak i Polska powstają i  z martwych, cierpi, 
bardzo cierpi Matka cierpiąc, nśmiecha się na nyśl 
o narodzinach ukochana dzieciny —  Polska cier­
piąc —  znosi ten ból, ten niedostatek, byle wolność, 
którą nam Bóg dał, ntrzynuć, byle tę wolność pod­
nieść coraz wyżej, byle ją, tę ukochaną, a spra­
gnioną Wolność podnieść do w jiyn  tych marzeń, 
jakiemi żyli n.si ojcowie. Gnd scal się rzeczywistoś 
cią. Bok wolności przeżyliśmy. Był on twardy, 
ciężki, ale cierpienia, które przeszj.śmy przez ten 
rok —  to ofiara na ołtarzu Oiczyziiy.

Kończy się Oatatni akt tragedyi —  epilog tej 
tragedyi dla nas jest słonecznym wschodem —  Bóg 
nad nami rozc-.czył opiekę. Orzeł biały nlata swo­
bodnie nad polską kfalńąj a choć gromy stycnać 
jeszcze —  Polaka potężna staje w blji ich ma­
jestatu swojego. Potworni tentoni powaleni —  straż 
poUka czowa na granicy i czeka, by wkroczyć na 
dany znak i zająć te obszary, kióre oddać mnszą 
Niemcy Pjlsce na zrsadzie traktatn pokojowego.

W  rocznicę tej przełomowej chwili wielkiego

podniesienia serc i ducha niczego więcej pragnąć 
nie należy, jak zgodnego, jednolitego, wolnego od 
waśni społecznej i partyjnych antagonizmów dzia 
łania, aby wielkie, dzieło wyzwolenia ntrwalato się 
na chwałę pokolenia, które chwile Zmartwychwsta 
nia przeżuwało i kładło fumUment pod szczęśliwą 
przyszłość wyzwolonej, a potężnej Ojczyzny.

Bozprószenie myśli, rozdrobnienie sił, sączasy 
się w pospólnej pracy jad zawiści partyjnej, to ten 
rozsad mk, który i na,mocniejszy gmach zdoła roz- 
kraszyć, zostawić rniny. Myśmy przez ten rok na­
szej pracy w O jc z jź ie  niejediok otnie zgliszcza 
za sobą pozostawili. Były chwile, kiedy można było 
mocno utwierdzić się, otoczyć żelazną obręczą po-
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tęgi, a jednak przemilczeliśmy chwile, a na osił­
kach zlatywały się kruki i wrony i rozdrapywały 
pracę na osobiste cele i nizkle interesy. Spojrzyj­
my w ;ę przejzłość, a zobaczymy, że tam są i ślepe 
szkliwią bezczvnn, że tam często rozpacz narodu 
całego rozbijała się o opór innych jednostek. Na 
miejsen zwycięstwa poiawieł s ę wtedy na przyro- 
stworzonych ustach blady i bolesny uśmiech.

Ale te nie wyczerpuje wszystkiego, to byłoby 
tylko jednostronne patrzenie przez pryzmat niszczy* 
cielskiego pesymizmn, od którego wara. Mamy 
i swoje wielkie cbwile, mamy i i .roją wielką pracę 
i d dś możemy powiedzieć, że choć było cutsem źle, 
ale rdzeń narodn jest zdrowy.

Rocznica zirwania pęt r/ewoli.
P.ok mija, iak Małopolska zerwała pęta niewoli 

i odetchnęła wolnością. Dzień ten —  dzień 31. 
października 1918 rokn zapisze się niezatartem 
wspomnieniem w dziejach Krakowa i całej Polski. 
Po tyln latach udręki, a szczególnie po latach 
strasznej wojny, nadszedł wreszcie ten świetlany 
dzień —  dzień wyzwolenia z więzów wiekowej nie­
woli.

Wsponniania tego momentu są obfite w olbrzy­
mią masę wrażeń. Pamiętam... Bano zbndził się 
jeszcze Kraków i wszystkie wsie i miasta Małopol­
ski pod skrzydłami orła aastryackiego —  a w go­
dzinie połndniowej odpadł tynk czarno-żółtej polskiej 
dzielnicy i w oczach całego świata dokonai s<ę > nd —  
nad Wawelem wzleois.1 orzeł srebrno pióry i ogło­
sił świata, że Polska bndzi się z letargu.
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